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Kanadg jczycy szukają f ladelon
Echa uroczystości w Vimy

i u a

T y l e  s ię d z ie je  w a ż n y ch  sp raw  r y “ , a po tem  „M a d e lo n " .  I  cała 
ńa św iec ie ,  że w  o gó ln ym  ro zg w a -  ’ sa la  z a w tó ro w a ła  ochoczo, lecz  
r z e  m in ę ły  bez  echa uroczys tośc i ,  w ie lu  ju ż  nie p am ię ta  r e f r e n ó w  
isk ie  w  tych  dn iach  od b y ły  się w  u lub ione j  p iosenki, k tó ra  n ie jed -  
V :m y .  n rg o  żo łn ie rza  ko ły sa ła  do w ie c z -

W. H is zp a n j i  hu czą  a rm aty ,  w  nego snu. Zn a laz ł  s ię  i ten o r  z 
B er l in ie  s za le ją  „ o l im p i j c z y c y " ,  a p ra w d z iw e g o  zdarzen ia ,  k tó r y  
ty s iące  g ło śn ik ów  ro zg ła s za  urb i w skoczy ł  na stół i za in ton ow a ł  
e t  o rb i ich  spor tow e  w y c zyn y ,  hym n kanady jsk i.
W ę c  nie m ożn a  s ę d z iw ić .  ż e  I w  niedzie l  w szys tk ie  d rop i 
uróczystosc. p o św ięcen ia  pom n i-  w io J  do V im  za . 
ka  ku czc i K a n a d y jc z y k ó w ,  p o le g
łych w  „ z a m ie r z ch ły c h  c zasach "  
w o jn y  ś w ia to w e j  —  nie obudziła  

ż y w s ze g o  za in te resow an ia .

A  p rz ec ie ż  odby ła  s ię  ona na 
z iem i m o g i ł  i pom ników , z roszo ­
ne j  k rW ią  boh aterów . O s iem  ty ­
s ię cy  K a n a d y jc zy k ó w ,  w e te ra n ó w  
w o jn y  ś w ia to w e j  odn a laz ło  tam 
dz is ia j  s w o ją  m łodość.

S ta rs i  panow ie , za żyw n i,  z r ó w ­
n ow ażen i ,  b łądzą  po po lach  obsia  
n ych  pszen icą  i  s zu ka ją  ś ladu 
okopów , w  k tó rych  p rz e ż y l i  n ie ­
je d n ą  g ó rn ą  i ch iru rn ą  chw ilę .

P o p a t r z  M a łgo s iu  —  pow ia da  
jak iś  40-letni, ł y sa w y  pan do 
s%vej z o n y  —  tu ta j  była p ie rw s za  
l in ja  naszych  okopów . Co to ^zna- 
c z y ?  N i e  m ogę zna leźć  dębu, k tó­
r y  tam  rós ł .  A l e  p ozn a ję  m iedzę.

I  M a łgo s ia  us i łu je  p rz ed rzeć

m cm  w ęd ro w có w .  W ązka ,  s trom a 
ścieżka p ro w a d z i  do pomnika, 
k tó ry  ma k s z ta ł t  k o lu m ny  w s p a r ­
te j  na po tężn ym  cokole.

Zebra ło  s ię tam b l isko  sto t y ­
s ię cy  ludzi N a  n iew ie lk ie j  estra- 
cz ie ,  s tr zeżon e j  p rzez  an g ie lsk ie ­
go  g ren a d je ra ,  w  po tężn e j  fu t r za  
ne j czapie, s tan ę l i— kró l  E d w a rd  
V I I I  ub rany  po cyw ilnem u , p r e ­
zyden t  F r a n c j i  L eb run , m a rs za ­

łek  P e ta in  i b ;skup M on trea lu ,  
k tó ry  dokonał ce rem on ja łu  po­
św ięcen ia .

R oz ta c za  s ię stąd r o z le g ły  w i ­
dok na fa l i s t ą  do linę, las kom i­
nów  feb ry c zn ych ,  czarne  p i ra m id y  

w ę g la  . T e n  sam w id ok  m ie l i  
p rzed  oczam i f r a n c u z c y  żo łn ie rz e  
w  r. 1915 i k a n a dy js c y  och o tn i­
cy  w  r. 1937, ty lk o  że  ca ła  ta  z ie ­
m ia  na leża ła  w ó w c za s  do oku­
p an tów  n iem ieck ich ,  k tó r z y  ją  de­
w a s to w a l i  p rzez  c z te r y  la ta . P ł a ­
c iło  się k rw ią  za  każdą  odzyska­
ną p ięd ź  c za rn e j  z ie m 1. I  d z is ia j  
stąpa się tam  po m og i ła ch  n ie ­
zn anych  żo łn ie rzy ,  a szum f r a n ­
cuskich sam o lo tow  b io rą c ych  u- 
d z ia l  w  r e w j i  w o jsk o w e j  budzi 
posepne w sp om n ien ia  inn ych  sa­
m o lo tów , k tóre  z ja w ia ł y  się w ó w ­
czas nad „no man 's  lan d ‘em.“ . n i­
b y  p ła tk i śm ierc i.

Głowy na bagnetacn,luGzie pa;mi żywcem
OKrucieftstwa Komuny hiszpańskiej

P ra sa  donosi o s t r a s z l iw y ch  o- b laskam i p łonących  kośc io łów , 
k ru c ień stw ach  pop e łn ian ych  K i lk a  zakonn ic  z a m k n ię t o ,w  pło- 
p rz ez  Kom unistów  w  H is zp a n j i .  ł n ą c jm  koście le, gd z ie  sp a l i ły  się 
Z w ła s zc za  pe łne  g ro z y  są opow ia -  j żyw cem , 
dania  uchodźców . Jeden  z  ty ch  u- 
chodźców , p rz em y s ło w ie c  f ra n cu -

] S z e r e g  w ia r y go d n y c h  św iad ­
ków  z ró żn ych  źróde ł  p o tw ie rd za

ski pos iada ją cy  fa b ry k ę  w  B a rc e - ,  te s tra s z l iw e  w iadom ośc i  o okru-
lon ie ,  opow iada, że  w id z ia ł ,  ja k . , c ieńs tw ach , ja k ich  dopuszcza ją  
obnoszono na b agn e tach  karabi- 1 s ię c z e rw o n i  w ła d c y  H is zp a n j i .
nów g ło w y  k ilku o f i c e r ó w  zam or­
dowanych  p rzez  kom unis tów . E- 
g zeku c j i  dokon yw ano  r o zb i ja ją c  
g ło w y  u derzen iam i ko lb  ka rabm o  
wych. N i e  szczędzono ani s ta r ­
ców, ani kobiet, an i dz iec i.  M ło ­
doc ian i kom uniśc i 14 i 15 letni 
by l i  s z c zegó ln ie  k rw io ż e r c z y  i 
Dezlitośni. O go ło con o  kośc io ły  z 
naczyń  l i tu rg ic zn ych .  M ożn a  by­
ło w id z ie ć  c ze rw o n y ch  m i l ic ja n ­
tów, k tó r zy  ja k  na m aska radz ie  
k ład li  na s ien ie  o rn a ty  i tań czy ­
li dz iko o św ie t len i  c ze rw on y m i

Czterdzieści tysięcy nagistów
przechadza sie po angielskich plażach

R zec z  n ie  do w ia r y .  P r u a e r ja  
ang ie lska ,  k tó re j  sym bolem  je s t  

za s łop ę  p rzesz ło śc i ,  z d * i «  « i ę  j e j ,  ow a  „p a n i  G ra n d y " ,  w ie c zn ie
że  w id z i  m łodego  żo łn ie rzyka  w y ­
c h y la ją c e go  g ło w ę  z c za rn ego  ro ­
wu . A c h !  Jakże  trudno w y o b ra ­
z ić  sob ie  op a s łe go  D ż im a, w  ro l i  
m łod z iu tk iego  don - K is zo ta .

Z n a n y  pub l icys ta  T a y a rd  o p i ­
su je  w  C an d ;de z  s en tym en tem  i 
hum orem  ja k  g ro m a d a  K a n a d y j ­
c zy k ó w  ru s zy ła  do A r r a s  i  za­
czę ła  szukać zn a jom ych  Knajp  i 
zn a jo m y ch  ludzi

Ci z Canad ian  L e g io n  obw iesze  
ni m eda lam i,  wr b ere tach  z l i s t ­
k iem  k lonu p r z yp ie ra l i  s z tu rm  do 
ka żd ego  szynku, w  nadz ie i ,  że  
sp o tk a ją  tam  le g en d a rn ą  M ad e ­
lon. M a d e lon  o p ie w a n a  w  p io ­
senkach  p rzez  c z e n v o n y c h  p ion- 
p ion  i s zkock ich  h ig h la n d e ró w  i 
ochotn ików7 z  N e w  Jorku 
"  A r r a s  na p o w i t a n ie  gośc i  ustro

zrzędząca ,  go rsząca  s ię  b y le  czem, 
w s ty d l iw a  ja k  d z iew ica  rom an ­
tyc zn e j  epoki —  to le ru je  nudyzm, 
ba n a w e t  pop iera .

O k azu je  się, że W ie lk a  B ry tan -  
j a  m a w ię c e j  zw o len n ik ó w  „n a ­
g i z m u "  a n iż e l i  w szy s tk ie  k ra je  
eu rope jsk ie  łączn ie .  W  obecne j 
ch w i l i  j e s t  ju ż  40 ty s ię c y  z a r e je ­
s t row a n ych  n a g is tó w  ob o jga  płci,  
a l ic zba  ich  zw iększa  s ię  stale. W' 
oko l ica ch  Londynu  p ro spe ru je  
os iem  k lubów, k tó re  r o z w i ja ją  
n ies łych an ie  h a ła ś l iw ą  p ro p a g a n ­
dę nudyzmu.

N a  łąkacn  i p la żach  g ra sń ją  
nag ie  osobniki, uaając.e ra jsk ich  
ludzi. M ożn a  tam  n apa trzeć  się 
d ow o l i  „ a k a d e m jo m "  s tarszych  
panów , za żyw n ych  lub kancia-

R ed a k to r  „S u n b a th in g  R e i  l e w "  h a ją  się ukazać  sw ych  w d z ięk ó w  
( j e s t  to  p ismo p ośw ięcon e  ty lko 
p ro b lem ow i kąp ie l i  s łon eczn ych )  
o św ia d c zy ł  w  w y w ia d z ie ,  że ze ­
sz łego  roku zw ied z i ł  p ię tnaśc ie  
tak ich  k lubów, a w7 roku b ie żą ­
cym  zaś dokonał in spekc j i  d w u ­
dziestu  p ięc iu  in s ty tu cy j ,  k tó rych  
cz łon kow ie  w a lc z ą  % zapa łem  g o d ­
nym  lepsze j  sp raw y , o p ra w o  pa­
radow an ia  po św ie c ie  bez m a jtek  

Jak k o lw iek  swoboda na „n o r ­
m a ln y ch "  p lażach  j e s t  ju ż  wcale 
duża, że „ s h o r t y "  i „ s l i p s y "  n ie ­
zby t są Krępu jące , fa n a tyk o m  na- 
g .zm u to nie w ys ta rcza .  M atron a  
podobna do hotentotk i,  ob rośn ię  
t y  jak  n ied źw ied ź  chudeusz, dżen- 
te lm an  „ z  b rzu s zk iem "  n ie  w a -

i ło  s ię  w  sz tandary ,  zapa l i ło  ty -  s tych  m.ss, r ó żo w ych  „bab ie i an 
s iąće  la ta rń  i lam p ion ów . U l i c e  ’ g ie lsk ich ,  p r z y s to jn y ch  sportsme- 

r o z b r z m ie w a ły  znowu tupotem
żo łn ie rsk ich  butów  i s łow am i żoł 
n ie rsk ich  piosenek

W e t e r a n i  z  1917 roku p r z y p o ­
m in a l i  sob ie  f ra n cu sk ie  s łówka, 
k tó r y ch  u czy ła  ich  m iss M ade lon .  
Z a m a w ia l i  łam aną  francusczyz-  
c ą  w in o  i zupę.

W  L i l l e  K a n a d y jc z y c y  „ z d o b y ­
l i "  s z tu rm em  c a fe  B e l le vu e .  P o  
ch w i l i  dam ska o rk ie s t ra  zaczę ła  
g ra ć  od  ucha do ucha „ T ip p e r a -

nów  i t. d.

N a g iś c i  a n g ie ls c y  r ek ru tu ją  się 
ze  w szys tk ich  s fe r ,  a le  w ty ch  
pub licznych  k lubach  p rz ew a ża  
jed n a k  „ s z a r y  c z ło w iek " ,  zasuszo­
n y  urzędnik , robotn ik  fa b ry c zn y  
lub an em iczna  m aszyn is tka ,  k tó­
r z y  b a rd z ie j  n iż  k toko lw iek  inny  
tęskn ią  do ź r eb ię c e j  sw obody  i 
chcą  p r z y n a jm n ie j  ra z  na ty d z k ń ,  
w  n iedz ie lę  w y ta r z a ć  s ię na tak 
zw anem  łon ie  na tury.

Wirówka dia topienia
metali

I n ż y n ie ro w ie  b e lg i js c y  skon­
s tru ow a l i  Kulę z sp ec ja ln ie  odpor  
nego  m eta lu , k tóra  osadzona na 
odpow iedn io  zbu dow ane j  osi, w i ­
ru je  z  szybkośc ią  66CT.000 ob ro ­
tó w  na m inutę. M e ta le  zam knięte  
w e  w n ę trzu  t t j  „ . c e n t r y fu g i "  k ry  
s ta l izu ją  się, a o łó w  topi się ła t ­
w ie j  n iż w  p iecu hu tn iczym . Jak 
obhuzono, s iła  c en t r y fu g a ln a  te j  
w i ru ją c e j  kufi  j e s t  3 m i l jo n y  ra ­
zy w iększa  od s i ły  c en try fu g u ln e j  
z iem i.

bez osłon, jakby  to było  n ieo d zow ­
nym w aru n k iem  szczęśc ia . Bo w  
o w ych  k lubach  osoby  p ra w id ło w o  
zbudow ane  s tan ow ią  m nie jszość , 
na tom ias t  zn akom itą  w iększość  
tw o rz ą  ludz ie  „ t a c y  sob ie " ,  któ 
r y ch  w id o k  budzi ra c ze j  m e la n ­
ch o l i jn e  r e f le k s je ,  o d egen e rac j i  
rod za ju  ludzk iego .

P o n ie w a ż  jednaK  „m is  G ra n d y "  
n ieco k ręc i  nosem  na tak lekk ie  
obycza je ,  w ię c  w y s zed ł  nakaz 
p rz y jm o w a n ia  do k lu bów  ty lko 
par  m ałżeńsk ich .  O i le  p rz y jd z ie  
pan z „k u zy n k ą " ,  lub „ c io tk a “  z 
s ios tr zeń cem " ,  to s ię  ich  ro zd z ie ­
la. N a  w sze lk i  wypadek . M i l e  w i ­
dz iane są m ałżeńsrwa. Z resz tą  —  
a to r ó w n ie ż  j e s t  cechą nag izm u 
— ' c ią g łe  p a tr zen ie  na nagie ,  
rzadko k iedy  „d o sk o n a le "  aka- 
demje, w p ły w a  w  ten  sposób, na 
psychikę, że s ię  c z łow iek  rob i 
d z iw n ie  odporny, na w d z ięk i  ptci 
p rz ec iw n e j .  Zan o tow a n o  parę  w y ­
p adków  zupe łnego  w y le c z en ia  się 
n o to ryczn ych  s a ty ró w  i n im fo m a ­
nek, k tó r zy  po d łuższym  pobyc ie  
w  ko lon j j  n a g is tó w  zam ien i l i  się 
w z im n o k rw is ty ch  asce tów .

M oże  w ię c  pęd do n a g izm u  w  
A n g l j i  j e s t  robo tą  pro tes tanck ich  
pastorów , us i łu jących  w  ten spo­
sób podn ieść  poz iom  e tyczny  an- 
g lo s a s ó w ...
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a c z y ła  M a g d a len a  S a m o zw an iec .

M a sa r z  K u le  po p ew n y m  czasie  dop iero  z rozu m ia ł  co tamten 
m ia ł  na m yś l i  i w ó w cza s  popad ł w  rozpacz .  —  Jak  pan m oże  coś 
podobn ego  p r z y p u ś c ić !  —  zaw o ła ł  p rzerażony .  —  P r z e c ie ż  ja  
w c a le  o w a s  n ie  m yś la łem , m oi p a n o w ie !  Ja  m ó w iłem  o p ra w d z i ­
w y c h  w o łach .  A l e  n ig d y  o w a s !  Żebyśc ie  w ie d z ie l i  ja k  m i te raz  
p rzyk ro ,  żeśc ie  to  tak  m og l i  zrozum ieć . N i,gdybym sobie na coś 
podobnego  nie pozw o l i ł .  Toby  nie m ia ło  z resz tą  ani g ło w y ,  an i ogu- 
na, N ib y  skąd tak ie  p r z y p u s z c z e n ie ?

—  P r z e c i e ż  j a  ty lko  ża r to w a łem  —  t łu m aczy ł  s ię  pan Storm.

—  D o p ra w d y ?  —  K u le  ode tchną ł z u lgą .

Reszta” t o w a r zy s zy  p rz y ta kn ę ła  mu,

—  K o  Bogu  d z i ę k i ! —  w es tch n ą ł  K u le  —  D op raw dy ,  że zd ję ­
l iś c ie  mi kam ień  z serca. P r z e c ie ż  c zegoś  podobnego  n igdybym  
g ło śno  nie w y p o w ied z ia ł .

M łodz ien iec ,  im ien iem  Rud i opar ł  g ło w ę  na poduszkach i le ża ł  
teraz , z zam kn ię tym i oczym a. I ren a  S m utn y  obse rw ow a ła  je g o  
f i z jo n o m ję .  P r z y g lą d a ła  j e j  się z u w agą , m yś ląc  tak :  —  K a żd e  
s łowo , k tóre  do tychczas  ter. c z łow iek  w y p o w ie d z ia ł ,  by ło  napewno 
k łam stw em . C h c ia łabym  w ied z ie ć ,  d laczego  ten  c z ło w iek  ś c iga  m n ‘ e 
od w c z o r a j?  A  j a k  ju ż  to robi, Jo d laczego  m nie  tak  ok łam u je?  
A  ma p rzy tem  bandyta  tw a r z  a rchan io ła  M icha ła .  N ie m a  w ięk sze j  
b la g i  nad  tw ie r d z e n ie :  że  charak te r  idz ie  zw yk le  w  parze  z w y ­

g lądem .
S r o j r z ł a  g w a ł to w n ie  w  okno, a le  ju ż  po kilku m inu tach  znów  

ob róc i ła  g ło w ę  w  j e g o  stronę.

—  I  te ręce  pełne w y ra zu  —  m yś la ła  bezw o ln ie .  —  A  p rzec ie z  
to j e s t  skończona kana lja .  O, z iarnie  sobie zęby  na m nie  ten R u ­

d i !  —  P o p r a w i ła  s w o je  m yś l i ,  d o d a ją c :  „p a n  R u d i " .  —  O b rz y d l i ­
w y  suse ł !  N ie c h  sobie śpi d a le j !

W  tem  m ie jr eu  jed n a k  pom yli ła  się, p o n iew a ż  pan R ud i w ca le  
nie spal. U daw a ł  ty lko, że śpi. Spod spuszczonych  rzęs  o b se rw ow a ł  
on m łodą d z iew czyn ę  bez  p r z e rw y .  B y ł  w śc iek ły .  —  Że też  w łaśn ie  
ona, w ła śn ie  ta  I r en a  Sm utny musi być tak im  ślicznym, typ k iem !  
D la c ze g o  ona nie w y g lą d a  ja k  s trach  na w ró b le ?  Całe  la ta  cz ło ­
w iek  czeka, ażeby spotkać  coś podobnego , a g d y  mu samo wpada 
w7 r a n r in a  to w ła śn ie  w  takich g łu p ich  oko l icznośc iach . N ie c h b y  
d jab i i  w z ię l i  ca łego  H c lb e in a  m łodszego  i w szys tk ie  żon y  H e n r y ­
ka  V I I I ,  śc ię te  i m eśc ię te .  A ch ,  ja k ż e ż  ż y c ie  j e s t  skom p l ik o w an e !

P o c h y l i ła  się t rochę  naprzód, p r z y g lą d a ją c  mu s ię z jak im ś 
dz: 'wnym w y ra zem .  M ia ł  w ra żen ie ,  że  j e j  o c z y  rosną z m inu ty  na 
m inutę  i rob ią  Się coraz b a rd z ie j  zam yślone.  C óż  by ło  na nim tak ie ­
go c ieka w ego ?  —  N a g l e  spuściła  oczy  i z a c ze rw ien i ła  s ię  ja k  
pen jonarka .

—  C zy  god z in a  ju ż  p rz es z ła ?  —  zapytał.
W s tr zą sn ę ła  się i p rędko  pupraw iła  sob ie  w łosy ,
—  Jaka  god z in a ?
—  T a  p lan o w an a  god z in a  pauzy  w  nasze j rozm ow ie ,  A  to 

w szys tko  w iua  m oich  k rewn iaków7. R o zm o w a  o n ich podz ia ła ła  tak 
nasennie.

—  A c h  tak. —  S p o jr za ła  na zegarek .  —  M a  pan je s zc ze  czas. 
—  D obre j  n o cy !

—  Czy  j a  doprawdy  spa łem ?
—  N o  m yś lę !
—  C zy  m oże  ch rap a łem ?
—  N ie .
—  W id o c z n ie  zapom n .a łem  o tem.
W  tym  m om enc ie  p rzez  ko ry ta rz  p rzeszed ł  jak iś  pan., k tóry  

m ia ł  s iw ą  brodę  i czarne  oku lary .
S p o jr za ł  do p rzed z ia łu  i poszed ł  da le j .
—  C zy  pan zna tego  je go m o śc ia  —  zapy ta ła  panna Smutny.
—  N ie  —  odpar ł  Struve, —  A l e  m am  takie przeczuc ie ,  że go 

n ied ługo  będę m usia ł  poznać.

S tw ie rd za  to w  p ras ie  f ra n cu sk ie j  
poseł am erykańsk i B o v 7ers, k tó­
r y  dn. 26 b-m. opuśc i ł  H iszpan ię .  
M ó w ią  to  samo p a sa że ro w ie  okrę­
tów , k tóre  stały w  po rc ie  B a rce ­
lony  —  jaK  s ta tek  am erykańsk i 
„O k la h o m a " ,  t o rp ed ow iec  b r y t y j ­
ski „G a l l a n t "  i s ta tek  w łosk i  
„P r in c ip e s s a  M a r ia " .  O p o w ia d a ­
ją  oni o s t r a s z l iw y ch  scenach 
w an da l izm u  i r o zb es tw ien iu  so- 
c ja l  -  kom unistów . „O s s e r v a to r e  
R o m a n o "  z 28 l ip ca  r. b. donosi 
r ó w n ie ż  p rz ez  sw ego  korespon­
denta z  B a rc e lo n y  o tych d an te j ­
sk ich scenach  w  art. „ K s i ę ż a  m or  
dow an i,  k ośc io ły  podpa lone, k lasz 
to ry  d ew as tow an e ."

Są to ok ru c ieńs tw a ,  k tó re  m ro ­
żą k re w  w  ży łach . N e r w y  euro- 
p e jc zyK ów  stęp .a iy ,  a le  te  os ta t­
nie zb rodn ie  zb i r ó w  kom u n is tycz ­
nych  w  H is zp a n j i  zdo ln e  są poru ­
szyć  n a jba rd z ie j  zakam ien ia łe  ser

nych  ham u lca  w ia r y  i r e l i g j j .  T a k  
było w  czas ie  r ew o lu c j i  f ra n cu ­
sk iej.  D ok tryn e rs tw o  Robespier-  
r e ‘a  „ o sw o b o d z ic ie la  Judu" skoń­
czy ło  się K rw aw ą  an a rch ją  Ma- 
ra t ‘a. W  R o s j i  k ie reń szc zy zn a  do 
p ro w a d z i ła  do ho lszew izm u. 
T c  same te ra z  w  H iszpan ji .  
Z M ad ry tu  nadchodzą  w ieśc i,  
że p re zy d en t  s oc ja l is ty c zn y  i 
r z ą d  są ju ż  w  rekach  ko­
m unis tów , że „h is zpań sk i L e n in "  
L a r g o  C aba l le ro  je s t  ju ż  panem  
po ło żen ia  w  s to l icy

A  d ru g i  wn iosek ,  k tó r y  w in ien  
być  g ro źn ym  o s tr z e żen iem  d la  
tych  w szys tk ich ,  co w  dążeniu  do 
„n a p r a w y  s p o łe c zn e j "  op e ru ją  ty l  
ko h a s ła m i :  „ c y w i l i z a c j a " ,  ,ku l­
tu r a "  z pom in ięc iem  r e l ig j i .  W y ­
padki w  B a rc e lon ie  jeszcze  ra z  
s tw ie rd z i ły ,  że  tam  gd z ie  p rzes ta ­
j e  d z ia ła ć  ham u lec  sum ien ia , 

g d z ie  zan ika  w ia ra ,  tam  w m o­
m entach p rz e ło m o w ych  n ic  n ie  zo 
s ta je  z dorobku t. zw .  „ c y w i l i z a ­
c j i " .  Cóż  pom og ły  w y s i łk i  ty lu  
w ie k ó w  na ras ta n ia  ku ltu ry ,  j e ż e ­
li ludz ie  w  naszych  czasach  postę  
pu ją  g o r z e j  n iż  zw ie r zę ta .

B a rce lon a  j e s t  je d n ym  z os ta t­
n ich  s y g n a łó w  os trzegaw czycn .  
G dy  ludzie  X X  w . pa ią  ż y w c e m

ca i n a su w a ją  za ra zem  s traszn e  sw ych  b liźn ich , w  dodatku  rod a -

ale  ja k że  o s t r z e g a ją c e  wn iosk i .
P ie rw s z y  w n iosek ,  s tw ie rd zo n y  

już  n ie  po ra z  p ie rw s z y  p rzez  hi- 
s tor ję ,  że .u m ia rk o w a n e "  ru ch y  
r ew o lu cy jn e  kończą  s ię  zaw sze  or  
g ją  rozhukanych  n a jn iż s zy ch  in­
styn k tów  w  żyw io ła ch  pozbaw io -

ków, g d y  obnoszą ich  g ło w y  na 
bagnetach , g a y  r o z r y w a ją  na ka­
w a łk i  i p r o fa n u ją  zw łok i  —  to 
f a k t  ten s tan ow i g ro źn e  m em en­
to, że w szys tk ie  n a p ra w y  spo łecz ­
ne bez o g ląd an ia  s ię  na B oga  Kcn 
czą się chaosem  i zb rodn ią .

Potwierdzenia nowego cuduw Lourdss
Pa rysk i  koresponden t lon dyń ­

sk iego  ty godn ika  „ T h e  U n iv e r s e “  
donosi ,że o f i c ja ln ie  p rzez  leka­
rzy  został stw nu dzon y  obecn ie  
f a k t  n a g ie g o  u zd row ien ia  w  
Lourdes ,  k tó ry  w  żaden  na tu ra l­
ny  sposób n ie  da się w y ja śn ić .

C hodzi tu m ia n o w ic ie  o u zd ro ­
w ie n ie  f ra n cu sk ie j  zakonn icy  ze 
zg ro m a dzen ia  august janek , s io ­
s t r y  M a łgo r z a ty ,  k tó ra  ch o row a­
ła na p rz ew lek łe  zapa len ie  
o t rzew n e j ,  do k tó rego  do łączy ła  
się g ruź l ica .  S io s tra  ta udała  się 
do Lourdes , b ła g a ją c  M atkę  N a j ­
św ię ts zą  o u zd row ien ie .

D w ie  pan ie  z p ie lg r zy m k i  
s zkock ie j  z E d in bu rgh u  p. Mc. 
M u l len  i p. Mc. K o b ie  zan u rzy ły  
s ios trę  M a łg o r z a tę  w  cudow ne j 
w o d z ie  z Lourdes .  I  uto rana  w  
cku, j  ika się u tw orzy ła  w  czasie 
choroby, zn ik ła  nag le  i chora  zu­

pe łn ie  w y zd ro w ia ła .  L ek a rz e
s tw ie rd z i l i  tę  n a g łą  p rzem ianę,  
jako  z jaw isk o  m e  da ją ce  się ob­
ja śn ić  p ra w a m i na tury .  S io s tra  
M a łg o r z a ta  w  podz ięce  za  cud, 
zosta ła  za zezw o len iem  sw ych  
p rze ło żon ych  w  L ou rd es  w  celu 
p ie lę g n o w a n ia  chorych

HUMOR
P R Z E D  E G Z A M I N E M

—  N o ,  F red ,  ju t ro  s ta je s z  do 
egzam inu . C zy  je s te ś  aoy  p r z y g o ­
to w a n y ?

—  T a k  w u ju ,  na n a jg o r s z e !
O M Y Ł K A

—- W id z ia ł  pan ju z  n o w y  o k a i  
M u r i l la ,  zakup iony  p rz ez  m ia ­
sto ?

—  N ie ,  od k ilku m ies ię cy  nie 
by łem  w  o g rod z ie  zoo log iczny  m.

(J o u rn a l )

J ego  p rzeczu c ie  okaza ło  s ię n ieom y lnem .
W  p rz e je źd z ie  m ięd zy  w yspa m i Z e la n d ją  i L a a la n d ją  pars R ud i 

opuśc ił  p rzedz ia ł,  a żeb y  sobie  t ro ch ę  nog i  ro zp ros tow ać .  W y c h o ­
dząc na kory ta rz ,  zn ów  natknął się na tego  sam ego jegom ośc ia .  
S ta ł on prz;, okme, prosząc je d n e g o  z pa sa że rów  o og ień .  Kom uś, 
co m . i ł  bardzo bys t ry  wzok, m og ło  podpaść, że ów  pasażer ,  k tó ry  
zapa la ł  pap ierosa  coś mu szepną } w  bia łą  bodę.

Obcy  ludz ie  zw y k le  m e  szepczą  soDie w  brody.
S ta ry  pan za p a l iw szy  p ap ie ro sa ,  poszed ł  s w o ją  d ro gą
Rud i S t ru w e  p o w ę d ro w a ł  za mm,
S ta ry  pan za g lą d a ł  w  okna p r z ed z ia łó w ,
S t ru w e  szedł za  j e g o  w z ro k iem  i zau w aży ł ,  że ja k iś  p asaże r  

t rzec ie j  k lasy, u j r z a w s z y  go  p rzech odzącego ,  zm ru ży ł  jed n o  oko. 
D o jr z a ł  też, i ż  ó w  p asaże r  pod o w ym  p rz ym ru żo n ym  ok iem  m ia ł  
p rz yp a d k ow o  duży, c z e rw o n y  nos.

P a n u  S t ru w e  w y d a ło  się, że ju ż  gd z ieś  podobn y  nos m ia ł  oka­
z ję  w id z ie ć .  P od szed ł  do okna, p r z y g lą d a ją c  s ię B a łtyk o w i ,  m ew om  
i bojom, k tóre  t ra jeK tom  zn a c zy ły  rogę .  P o c zem  o ć w r o c . ł  się
i spi j r z a l  w  g łąb  p rzedz ia łu ,  w  k tó rym  s iedz ia ł  pan z c z e rw o n ym
nosem. O bok  n ieg o  z a u w a ży ł  s iedzącego  o w eg o  m a łeg o  pana z  w y ­
soko osadzone in i uszam i i je s zc ze  t r z e c ie g o ,  k tó rego  potka ł  w  Arna-
l ienborgu . N a p r z e c iw k o  zaś tych  s zub ien ic zn ych  bu z iaków  tk w i ł  
dobroduszny, o lb r zy m i turysta  w  loden ow ym  ubraniu, k tó rego  w i ­
d z ia ł  w c z o ra j  s iedzącego  na ta ras ie  A n g ie ls k ie g o  H o te lu .

T e g o  zg ru p o w a n ia  nie m óg ł R ud i S t ru ve  zrozu m ieć .  Skąd t e a  
dobroduszny, a t le ty c zn y  m ieszczan in  w z ią ł  s ię  m ięd zy  Vemi typa ­
m i z pod c iem n e j- gw iazdy  ? A  może n ie  by ł  on wrca le  p o c zc iw y m  
m ieszczan inem , na i ik iego  w y g lą d a ł?

S tru w e  p os tan ow i ł  c zem prędze j  w ra ca ć  do s w o je g o  p rzedz ia łu .  
O d c zu w a ł  s i ln y  n iepokó j na m yśl, czy  a o y  p rz ez  czas j e g o  n ie ­
obecności, n ie  zasz ło  w  ich p rz ed z ia le  coś n iespod iew an ego .  N ie ­
daleko w e jś c ia  od  sw o je g o  p rzed z ia łu  zah am ow a ł  pęd  sw o ich  k ro­
k ów  i w szed ł  do środKa spoko jn y  i opan ow a n y .  P a n n a  S m utn y  
m eno zam yślona s iedz ia ła  da le j  na sw o im  m ie jcu .

(C .  d. n . )
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